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X NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUC H A ŚW

L E K C J A

Z listu  św . P aw ła A postoła do K o­
ryntian (I, 12, 2-11)

Bracia: W iecie, że g d y  byliście  p o ­
ganam i, prow adzono  w as p rzed  n ie ­
m y c h  bożków  i szliście. P rze to  o zn a j­
m ia m  w a m , że  n ik t , k to  p rzem a w ia  w  
D uchu B o żym , n ie  zło rzeczy  Jezusow i. 
I  n ik t  n ie  m oże  w y m ó w ić  „Pan J e zu s”, 
jen o  w  D uchu  Ś w ię ty m . Są  różne dary  
ła sk i, lecz ten że  D uch. I  różne są ro ­
dza je  posług, lecz ten że  Pan. I różne  
są rodza je  dzia łan ia , lecz ten że  Bóg, 
k tó r y  sp raw ia  w szy s tk o  w e w szy s tk ic h .  
A  ka żd em u  dosta je  się ob jaw  D ucha  
dla ogólnego p o ży tku . I  ta k  jed n em u  
dosta je  się przez  D ucha  rrtowa m ą d ro ­
ści, a in n e m u  m o w a  u m ie ję tn o śc i w e d ­
ług tegoż D ucha. J ed n em u  w iara  w  
ty m że  D uchu, a in n e m u  łaska  u zd ra ­
w ian ia  w  ty m że  D uchu. Jed n em u  dar  
czyn ien ia  cudów , in n e m u  proroctw o, 
in n em u  rozpoznaw anie  cudów , in n e ­
m u  rozm a ito ść  ję z y k ó w , a in n e m u  u ­
m ie ję tn o ść  ich  tłum aczen ia . A  w s z y ­
s tko  to  spraw ia  jed en  i ten że  D uch, 
udzie la jąc  k a żd e m u  z  osobna, ja k o  chce.

E W A N G E L I A

W edług św . Łukasza (18, 9-14)

O nego czasu: M ów ił Jezu s do n ie ­
k tó rych , k tó r zy  sa m ym  sobie u fa li, ja ­
k o b y  b y li sp ra w ied liw i, a in n y m i p o ­
gardzali, tę  p rzypow ieść: D w óch ludzi 
w eszło  do św ią tyn i, aby się m odlić: 
jed en  fa ry zeu sz , a d rug i ce ln ik . F a ry ­
zeu sz  sto jąc, ta k  się m o d lił w  duszy . 
Boże, d z ię k u ję  Ci, że  n ie  je s te m  ja k  
in n i ludzie , d rap ieżn i, n ie sp ra w ied liw i, 

cudzo ło żn icy , ja k  i te n  ce ln ik . P oszczę  
d w a kro ć  w  tyg o d n iu , sk ła d a m  d z ie ­
s ięc iny  ze  w szy s tk ieg o , co m a m . A  ce l­
n ik , sto jąc  z  da leka , n a w e t oczu sw ych  
n ie  chciał w zn ieść  w  n iebo , ale bił się 
w  piersi, m ów iąc: Boże, bądź m iło śc iw  

m n ie  grzesznem u . P ow iadam  w am : T en  
odszed ł do d om u  sw ego  bardzie j u sp ra ­
w ied liw io n y  n iź li ta m ten . A lb o w iem  
ka żd y , k to  się w y w y ż sza  będzie  u n iżo ­
n y , a k to  się u n iża , w y w y ż s zo n y  będzie.

„D w óch ludzi w eszło do św ią ty n i, 
aby  się m odlić: jed en  fa ryzeusz , a 
d ru g i ce ln ik ” (Łk. 18, 10).

O czyw iście zgadzam y się z w yrokiem  Zba­
w iciela, w ydanym  na faryzeusza i celn ika. 
A le może n ie zdajem y sobie spraw y z tego, 
że tym  sam ym  w ypow iadam y w yrok także 
na siebie. G łów ne bow iem  niebezpieczeństw o  
dla naszego życia religijnego leży w tym , że 
popadam y w  ducha faryzeizm u. Oby n ie do­
tyczyły  nas słow a: „A gdy był w  Jerozolim ie  
w  dzień św ięty  Paschy, w ie lu  uw ierzyło w  
im ię jego w idząc cuda, które czynił. A le sam  
Jezus nie zw ierzał się przed nim i, dlatego, że 
znał w szystk ich . I nie trzeba m u było n iczyje­
go św iadectw a o człow ieku, sam bow iem  w ie ­
dział co kryje się w  człow ieku” (Jan 2, 23— 
25). R ozważm y, w  czym przejaw ia się fary- 
zejski sposób postępowania: Faryzeusz m yśli 
m ało o Bogu, dużo m yśli o bliźnich, a n ajw ię­
cej m yśli o sobie.

FARYZEUSZ M YŚLI MAŁO O BOGU. — 
Pozornie jednak jest inaczej. Nasz faryzeusz  
w szed łszy do św iątyn i zwraca się do Boga: 
„Boże, dziękuję ci”. Lecz nietrudno stw ier ­
dzić, że w spom ina on o Bogu raczej z przy­
zw yczajenia, w  rzeczyw istości zaś Bóg jest 
dla niego czym ś drugorzędnym, a naw et m a­
ską dla jego sam olubnych zam iarów. Z baw i­
ciel w spom ina często o faryzeuszach, że od­
byw ają m odły, i to nieraz długie, naw et pub­
licznie, na rogach ulic. M ówi, że poszczą, na­
w et w  dni nienakazane (jak to w ynika z dzi­
siejszej Ewangelii); jak przestrzegają szabat, 
jak dają dziesięcinę z m ięty  i z anyżu. Skru­
pulatnie dbają o czystość rytualną, obm yw a­
jąc kielich i m isę przed jedzeniem , m yją do­
kładnie ręce, b ielą skrzętnie groby, nie w cho­
dzą do urzędowego m ieszkania P iłata, aby 
się nie skalać i móc spożyw ać Paschę. Uczą  
Praw a M ojżeszowego otaczając je jako płotem  
tradycjam i, by ludzie go n ie przekraczali, na- 
kła> nieznośne brzem iona na barki ludz­
k a , a palcem  sw ym  nie chcą ich ruszyć. P ełn i 
gorliw ości dla Boga objeżdżają morze i ląd, 
by zyskać jednego w spółw yznaw cę. A jednak  
odw ieczna prawda o nich m ów i: „Obłudnicy, 
dobrze o w as prorokow ał Izajasz m ówiąc: 
Lud ten czci m nie w argam i, ale serce ich da­
leko jest ode m nie, lecz na próżno cześć mi 
oddają, gdy głoszą nauki i ustaw y ludzkie” 
(Mt. 15, 7—9). I po w szystk ie  czasy w poił 
sw oim  uczniom: „Jeżeli nie będzie obfitow ała  
spraw iedliw ość w asza w ięcej niż uczonych w  
Zakonie i faryzeuszów , nie w nijdziecie do 
K rólestw a N ieb iesk iego” (Mt. 5, 20).

FARYZEUSZ M YŚLI DUŻO O INNYCH  
LUDZIACH. — N ajpierw  czyni to, aby zw ró­
cić na sieb ie uw agę i zyskać ich  uznanie. W i­
dzim y faryzeusza w stępującego po stopniach  
św iątyni, m ającego szersze paski m odlitew ne, 
i w iększe szkatułki z m odlitw am i na czole i 
przy lew ym  ram ieniu, oraz w ydłużony kraj 
szat z b łękitnym i sznuram i i d łuższym i, niż 
noszą je inni. Przechodzi w śród innych, aby  
go w szyscy w idzieli i podziw iali. Taki jest 
zw yczaj faryzeuszów : „Modlą się radzi w  sy ­
nagogach i stojąc na rogach u lic” (Mt. 6, 5), 
by w paść ludziom  w  oczy. Gdy poszczą, w y ­
niszczają sw oje twarze, aby okazali ludziom, 
że poszczą. Gdy dają jałm użnę, trąbią przed 
sobą w  synagogach i na ulicach, aby ich lu ­
dzie chw alili. S łow em : w szystk ie  spraw y sw e  
czynią, aby byli w idziani przez ludzi. Do nas 
zaś odnosi się przestroga Z baw iciela: „Strzeż­
cie się, abyście spraw ied liw ości w aszej nie  
czynili przed ludźmi, aby w as widziano; ina­
czej nagrody m ieć nie będziecie u Ojca w a ­
szego, który jest w  n ieb iesiech” (Mt. 6, 1).

Lecz z drugiej strony faryzeusz m yśli o in ­
nych ludziach, aby ich potępiać. Jaki to brak 
m iłości, jaka zarozum iałość i głupota zarazem, 
stanąć przed Bogiem  i pow iedzieć: D ziękuję  
ci, że n ie jestem  jak inni ludzie, drapieżni, 
niespraw iedliw i, cudzołożnicy” (18, 11).

Taki sam obraz w ynoszenia się ponad  
w szystk ich  innych kreśli nam  E w ange­
lia  w różnych tekstach. K iedy słudzy zachw y­
ceni słow am i Jezusa, którego m ieli ująć, po­
w racają w yznając: „Żaden człow iek tak nie  
m ów ił jak on”, faryzeusze na to odpowiadają:

„C zyście i w y zw iedzeni? Czy u w ierzył w  n ie­
go ktokolw iek  z książąt albo z faryzeuszów ?
A ten m otłoch, który nie zna Zakonu, prze­
klęty  jest” (Jan 7, 47—49).

Ślepy od urodzenia uzyskaw szy zdrowie 
daje św iadectw o Jezusow i m im o w ysiłk ów  ze 
strony faryzeuszów , by cud ten zaprzeczyć; 
w tedy faryzeusze z oburzeniem  mu odpow ia­
dają: „W grzechach urodziłeś się  cały, a nas 
chcesz pouczać” (Jan 9, 34). — A jak dopiero 
uw ażają się za w yższych  od celników , którzy  
służąc w ładzy pogańskiej uchodzą za odszcze- 
pieńców . D la faryzeuszów  znajdują się oni 
na tym  sam ym  stopniu co ulicznice i grzesz­
nicy. D latego też faryzeusz dziękuje Bogu, że 
nie jest, jak ten celnik. Przeciw ko takiem u  
nastaw ieniu  zw raca się Chrystus Pan: „Nie 
sądźcie, abyście nie b yli sądzeni. A lbow iem  
jakim  sądem  sądzić będziecie, takim  w as osą­
dzą, i jaką m iarą m ierzyć będziecie, odm ie­
rzą wam . Czemuż to w idzisz źdźbło w  oku 
brata tw ego, a belki w  oku tw oim  nie w i­
dzisz?” (Mt. 7, 1—3).
FARYZEUSZ M YŚLI PRZEDE W SZYSTKIM
O SOBIE. — U m iłow ane „ja” jest ośrodkiem  
w szystk ich  jego m yśli i dążeń. Stąd też 
w szyscy  inni w  oczach jego są tak czarni, aby  
ta jego urojona „doskonałość” w ystąp iła  tym  
jaskraw iej, by w patrzony w  sieb ie innym i 
gardził. D latego faryzeusz stara się zwrócić 
publiczną uw agę na sw oje praktyki poboż­
ności, za które jednak pragnie sw ojej nagro­
dy: C hętnie zajm uje pierw sze m iejsca na 
ucztach i w  synagogach. Lubi pozdrow ienia  
na ulicy i aby go ludzie nazyw ali m istrzem , 
ojcem , nauczycielem . Ta żądza w łasnego w y ­
w yższenia każe mu przypuszczać, że rów nież  
Bóg m usi tak korzystnie o nim  sądzić, jak  
to czynią ludzie, a przede w szystk im  jak on 
sam o sobie m yśli. D latego też w ylicza w obec  
Boga sw oje „zasługi” : Że dw a razy w  tygod­
niu pości, podczas gdy Praw o żądało postu  
tylko raz w  roku; że płaci dziesięciny nie ty l­
ko ze zbiorów  z pola i z łąki, lecz z w szy st­
kiego, co posiada. Za to spodziew a się od B o­
ga nagrody, jak słynny Rabbi ben Jochai, 
który zw ykle m aw iał: „W idziałem dzieci
przyszłego św iata, a było ich m ało. Jeśli ich  
jest trzech, to należą do nich ja i m ój syn; 
jeśli jest ich tylko dwóch, to są n im i ja i mój 
syn”. Tę św iadom ość faryzejską m usiały  do­
tknąć śm ierteln ie słow a Z baw iciela: „P ow ia­
dam w am : ten (wzgardzony celnik) odszedł 
do domu sw ego bardziej uspraw iedliw iony  
niźli tam ten (zarozum iały faryzeusz)”.

Podobnie czytam y u Łukasza (16, 15): „Wy 
uw ażacie się za sp raw ied liw ych  w obec ludzi, 
ale Bóg zna serca w asze; albow iem , co u lu ­
dzi jest w zniosłe, obrzydliw e jest przed B o­
giem ”. I w reszcie: „Zaprawdę powiadam
wam, że celnicy i nierządnice uprzedzą w as 
do K rólestw a Bożego. A lbow iem  przyszedł 
do w as Jan drogą spraw ied liw ości, a nie u ­
w ierzy liście  mu: celn icy zaś i nierządnice 
uw ierzyli m u” (Mt. 21, 31. 32). Stąd też B o­
ski Z baw iciel, zaw sze taki dobry, w ypow iada  
pod adresem  faryzeuszów  kilkakrotnie sw oje  
„biada”. „Biada wam ! bo podobni jesteście  
do grobów pobielanych, które na zewnątrz  
w ydają się ludziom  piękne, w ew nątrz zaś p e ł­
ne są kości trupich i w szelk iego p lugastw a. 
Tak i w y zew nątrz w praw dzie w ydajecie  się  
ludziom spraw iedliw ym i, a w ew nątrz pełni 
jesteście  obłudy i n iepraw ości”. (Mt. 23, 27, 
28). „Węże! P lem ię żm ijow e! Jakże ujdziecie  
przed sądem  piekła?” (Mt. 23 33).

A teraz przypatrzm y się celnikow i! O czym  
on m yśli? O innych w  ogóle nie, tylko o sobie, 
św iadom  sw ej słabości i sw oich  w in. Przed  
oczym a sw ej duszy ma Boga jako w szech ­
mocnego Stw órcę, Pana i Sędziego. To prze­
konanie w yraża się w  całej jego postaw ie i 
w  słow ach: Stanął z daleka i naw et oczu 
sw ych  nie w aży się w znieść ku niebu, ale bił 
się w  piersi m ów iąc: „Boże, bądź m iłościw  
m nie grzesznem u!” Trudno do tego coś dodać. 
Jezus zaś orzeka o nim : „Powiadam  wam , 
ten odszedł do domu sw ego uspraw ied liw io­
ny. A lbow iem  każdy, kto się w yw yższa , b ę­
dzie uniżony, a kto się  uniża, w yw yższony  
będzie”. Ks. dr ST. MAĆKOW IAK 1
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PIĄTY SYNOD  
KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

OD REDAKCJI

W s z y s tk i e  m a t e r i a ł y  d o t y c z ą c e  S y n o d u  z o s t a n ą  

o p u b l i k o w a n e  w  ca ło śc i  w  s p e c j a l n e j  p u b l ik a c j i -  
P o n iż e j  p u b l i k u j e m y  t y l k o  f r a g m e n t y  m a t e r i a ł ó w .  

☆
1

W dn iu  5 lipca  1966 r. zosta ł zw ołany  w  
W arszaw ie  V Synod K ościo ła  P o lsk o k a to lic - 
k iego, k tó ry  o b rad o w ał w  koście le  k a te d ra l­
nym  przy ul. S zw oleżerów  4. W zięli w  nim  
udzia ł duchow ni i św ieccy delegaci, w y b ran i 
p rzez  zg rom adzen ia  p a ra f ia ln e .

Synod w y tyczy ł d rogę na  n a jb liż szą  p rz y ­
szłość, dokonał w yboru  2 b isk u p ó w  i w ik a ­
riu sza  genera lnego  (dla d iecezii k rak o w sk ie j)  
i pow ołał w ładze  kościelne.

P ro g ram  S ynodu  p rzed s taw ia ł się n a s tę p u ­
jąco :

Spow iedź św., M sza św . do D ucha św., u ro ­
czysta  S esja  w s tęp n a : p o w itan ie  Gości i

czy

Z A P R E N U M E R O W A Ł E Ś

J U Ż

K A T O L I C K I
T Y G O D N I K

„ R O D Z I N A " ?

C złonków  Synodu , p rzem ó w ien ia  okolicznoś­
ciow e zaproszonych  Gości, S es ja  p len a rn a  
S ynodu  (o tw arcie , pow ołan ie  p rezy d iu m  i se ­
k r e ta r ia tu  Synodu , sp raw o zd an ia  kom isji, r e ­
fe ra ty , w ybór b iskupów  i w ik a riu sza  g ene­
ra ln eg o , za tw ie rd zen ie  O fic ja ła  S ądu  K oś­
cielnego i p rzew odniczącego  K om isji R ew i­
zy jn e j, pow ołan ie  rzeczn ika  dyscyp linarnego , 
u roczyste  ogłoszenie u ch w ał Synodu, u ch w a­
len ie  R ezolucji syn o d a ln e j, w y słan ie  depesz 
okolicznościow ych, końcow e p rzem ów ien ia  
okolicznościow e, zam knięcie  o b rad  Synodu), 
m o d litw a  końcow a.

G ości i d e lega tów  p rzy b y ły ch  na  Synod p o ­
w ita ł ks. B isk u p  J. P ęk a la . Po czym  głos za ­
b ra ł Ks. B isk u p  D r L eon G rochow sk i. M ów ca 
podk reś lił, że rozpoczynam y w ażn ą  p racę . 
Z aczęliśm y od n ab o żeń stw a  do D ucha św., 
aby  nam  udzie lił św ia tła , b y śm y  m ogli o b ra ­
dow ać zgodnie z w o lą  Bożą. D uch św. je s t i 
pozostan ie  W ielk im  N auczycielem , b ło g o sła ­
w ien i ci, k tó rzy  b ędą  szukać  Jego  św ia tła , 
Jego  p raw d y .

N astępn ie  p rzem ów ił M etro p o lita  A u to k e ­
falicznego  K ościo ła  P raw o sław n eg o , K s. A r­
cy b iskup  S te fan  R udyk . K s. M etro p o lita  po ­
w iedzia ł: — M iędzy naszym i K ościo łam i od 
czasu  p o w stan ia  K ościoła S ta ro k a to lick ieg o  
zaw sze by ły  ja k  na jlep sze  sto su n k i. M iędzy 
nam i je s t ta k  m a ła  różn ica, że ja k  pow iedzia ł 
jed en  z b isk u p ó w  p raw o sław n y ch  podczas 
k o n fe ren c ji n a  w ysp ie  R odos, „w łaśc iw ie  nie 
w iem  czy n ie  będziem y odpow iadać  za to, że 
m y  n ie  je s te śm y  ra z e m ”.

W  p aźd z ie rn ik u  odbędzie się d ialog  m iędzy 
K ościo łem  P raw o sław n y m  a S ta ro k a to lick im . 
R óżnica obrzędów , ja k a  n a s  dzieli, to  żadna  
różn ica.

c. d. na *tr. 4

OSTATNIE POWSTANIE
M ało  j e s t  n a r o d ó w ,  k t ó r e  w  s w o j e j  h i s t o r i i  

n a l i c z y ć  m o g ą  t a k ą  i lość  p o w s t a ń  j a k  P o la c y .  
D o d a j m y  b ez  z w ło k i ,  że  j e s t  to  w ą t p l i w e j  w a r ­
to ś c i  w y r ó ż n i e n i e .  W n a s z y m  z w ła s z c z a  w y ­
p a d k u  f a k t  t e n  j e s t  d o w o d e m ,  że  n i e  b y l i ś m y  
w  stanffe, a r a c z e j  — j e ś l i  c h c e m y  b y ć  b l iż s i  
p r a w d y  s t w i e r d ź m y  b e z  o g r ó d e k  — n i e  u m i e ­
l i ś m y  u t r z y m a ć  i w  n o r m a l n y  s p o s ó b  o b r o ­
n i ć  s w e j  n i e p o d le g ło ś c i  i r a z  po  r a z  m u s i e l i ś ­
m y  się u c i e k a ć  w  w a l c e  o w o ln o ś ć  d o  t e g o  r o ­
d z a j u  ś r o d k ó w  — j a k  p o w s t a n i e .

S a m o  p o ję c i e  p o w s t a n i a  n a s u w a  m y ś l ,  że  
g r u p a  lu d n o ś c i o w a  c z y  n a r ó d  w s z c z y n a j ą c y  
p o w s t a n i e ,  n ie  p o s i a d a ł  a lb o  w  p e w n y m  c z a ­
s ie  u t r a c i ł  s w ą  n i e p o d le g ło ś ć .  N a r ó d  n i e p o d l e g ­
ły ,  p o s i a d a j ą c y  z o r g a n i z o w a n y  o r g a n i z m  p a ń ­
s t w o w y  — w a lc z y  w  o t w a r t e j  w a l c e ,  n ie  p o ­
t r z e b u j e  u c i e k a ć  się  do  p o w s t a ń .  I t a k  r z e c z y ­
w iś c ie  b y ło  w  n a s z y c h  d z i e j a c h .  B r a k  s i l n y c h  
r z ą d ó w ,  r o z p a n o s z e n i e  o l i g a r c h i i  m a g n a c k i e j ,  
w a d y  u s t r o j o w e ,  k t ó r e  m u s i a ł y  d o p r o w a d z i ć  d o  
u p a d k u  n a j p o t ę ż n i e j s z e  n a w e t  p a ń s t w o ,  w r e s z ­
c ie  (— co n ie  j e s t  r z e c z ą  n a j b a r d z i e j  i s t o tn ą ! )  
z a b o r c z o ś ć  s ą s i a d ó w  i g w a ł t o w n y  w z r o s t  i c h  
p o tę g i  d o p r o w a d z i ł y  d o  r o z b i o r ó w  i n i e w o l i .

R az  po  r a z  n a r ó d  p o r y w a ł  za  b r o ń .  T a k  z w y ­
k l i ś m y  m ó w ić .  G d y b y  j e d n a k  n a p r a w d ę  t a k  
b y ło ,  w y n i k  p o w s t a ń  b y ł b y  i n n y ; b y ł b y  z a p e w ­
n e  z w y c ię s k i .  W  t y m  s ę k  w ł a ś n i e ,  że  t o  n i e  
„ n a r ó d ”  p o r y w a ł  za  b r o ń .  Ż e  o l b r z y m i e  m a s y  
l u d n o ś c i ,  r e p r e z e n t u j ą c e  w y s t a r c z a j ą c ą  s i łę ,  
a b y  o b r o n ić  n i e p o d l e g ł o ś ć  k r a j u  b y ły  je szcze  
b i e r n y m  t w o r z y w e m ,  po  k t ó r e  m a ło  k t o  s ięg a ć  
p r ó b o w a ł ,  a lb o  j e ś l i  s ięg a ł ,  to  w  s p o só b  n i e z d e ­
c y d o w a n y .  Te  m a s y  n ie  p o s i a d a ł y  j e s z c z e  
ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j .  N i k t  i c h  n ie  p r z e k o ­
n a ł ,  ż* p a ń s t w o  p o l s k i e ,  to  p o s p ó l n a  r z e c z  
w s z y s t k i c h  P o l a k ó w ,  że o b r o n a  n ie p o d le g ło ś c i  
— j e s t  ś w i ę t y m  o b o w i ą z k i e m  w s z y s t k i c h  o b y ­
w a t e l i  bo te ż  n i k t  im  n ie  w y k a z a ł ,  że  i o n i  s ą  
P o l a k a m i .  Ż e  i o n i  są  o b y w a t e l a m i .  Ż e  n i e  są  
t y l k o  b y d ł e m  r o b o c z y m  i m i e r z w ą ,  n a  k t ó r e j  
r o ś n i e  b o g a c t w o  p a n ó w .  G a r ś ć  n a j b a r d z i e j  n a ­
w e t  w a r t o ś c i o w y c h  P o la k ó w ,  n a j b a r d z i e j  n a w e t  
s z l a c h e t n y c h  m a r z y c i e l i  n i e  m o g ł a  w y w a l c z y ć  
n ie p o d le g ło ś c i ,  g d y  n a r ó d  p o z o s t a w a ł  b i e r n y .

W  1944 r. z n o w u  m i e l i ś m y  p o w s t a n i e .  B y ł  
c za s ,  k i e d y  o p o w s t a n i u  w a r s z a w s k i m  m o ż n a  
b y ło  m ó w i ć  w  s a m y c h  s u p e r l a t y w a c h  a l b o  m i l ­
cze ć ,  ż e b y  się  n ie  n a r a z i ć  n a  z a r z u t  s z a r g a n i a  
ś w ię to ś c i .  Dziś  j e s t e ś m y  ju ż  b a r d z i e j  z r ó w n o ­
w a ż e n i  i s p o k o j n i  w  o c e n a c h ,  j e s t e ś m y  m ą ­
d r z e j s i  o p e w n ą  p e r s p e k t y w ę  la t ,  k t ó r a  n a s  
d z ie l i  od  t r a g i c z n y c h  d n i  p o w s t a n i a .  A le  i dz iś  
j e s z c z e ,  m ó w i ą c  k r y t y c z n i e  o p o w s t a n i u  w a r ­
s z a w s k i m  w a r t o  z a s t r z e c  n a  p o c z ą t k u :  c h y l i m y  
g ł o w y  p r z e d  b o h a t e r s t w e m  l u d n o ś c i  W a r s z a w y ,  
cześć  i h o łd  s k ł a d a m y  b o h a t e r s k i m  ż o łn i e r z o m ,  
m ł o d z i e ż y  z o r g a n i z o w a n e j  i n i e z o r g a n i z o w a n e j ,  
k o b i e t o m ,  s t a r c o m  i d z i e c io m ,  w s z y s t k i m ,  k t ó ­
r z y  w a lc z y l i  i t r w a l i  n a  p o s t e r u n k u ,  k t ó r z y  
n ie ś l i  n a j c i ę ż s z e  o f i a r y ,  a le  n ie  m o ż e m y  b ez  
o b u r z e n i a  m y ś l e ć  o t y c h ,  k t ó r z y  w  i m i ę  p o l i ­
t y c z n y c h  c e l ó w  s w e j  g r u p y ,  k l a s y  c zy  k l ik i  w y ­
w o ła l i  to  p o w s t a n i e ,  p c h n ę l i  m a s y  do  w a lk i ,  
d o p r o w a d z i l i  d o  p r a w d z i w e j  t r a g e d i i  n a r o d o ­
w e j .  Z u p e ł n i e  n i e d w u z n a c z n i e  b a d a c z e  w s p ó ł ­
c z e s n o ś c i  s t w ie r d z i l i ,  że  p o w s t a n i e  w a r s z a w ­
s k i e  b y ło  c h y b i o n y m  p o m y s łe m .  M a ło  t e g o ,  że  
c h y b i o n y m  — by ło  c e l o w ą ,  z a m i e r z o n ą  d e m o n ­
s t r a c j ą ,  k t ó r a  w  t a m t y c h  w a r u n k a c h  m u s i a ł a  
s i ę  s k o ń c z y ć  w  t e n ,  a  n ie  w  i n n y  s p o s ó b .

P i ę k n y m  a k o r d e m  z a k o ń c z y ł  s w e  d z ie ło  o 
p o w s t a n i u  w a r s z a w s k i m  p łk  A d a m  B O R K I E ­
W IC Z ,  c y t u j ą c  n a j p i e r w  f r a g m e n t  a r t y k u ł u  z 
p o w s t a ń c z e g o  p i s m a  „ B a r y k a d a ” , a n a s t ę p n i e  
p r z y t a c z a j ą c  w ł a s n ą  m y ś l .  P o s ł u c h a j m y :

„ J e s t e ś m y  w o ln i .  W o k ó ł  n a s  s ro ż y  s ię  b i t w a ;  
b e z m y ś l n e  o k r u c i e ń s t w o  n i k c z e m n e g o  w r o g a ;  
w ię k sz o ś ć  z n a s  n ie  w ie  o losie  n a jb l i ż s z y c h .  Co­
r a z  t r u d n i e j s z e  s t a j e  s ię  ż y c i e ,  p o n o s i m y  co  
c h w i l a  b o l e s n e  s tra ‘t y  n i e  t y l k o  w  w a lc e ,  a le  
p r z y  z d o b y w a n i u  w o d y  c z y  ż y w n o ś c i .  C o ra z  
m n i e j  d a c h u  n a d  g ło w ą  — z a  to  w ię c e j  t r u d u  
i z n o j u .  A j e d n o c z e ś n i e  r o z k w i t a  b u j n e  i p i ę k ­
n e  ż y c i e  w ś r ó d  b a r y k a d . . .  N ie  m a  ż a l u ,  n i e  m a  
g r o z y .

I  z d e c y d o w a n i  j e s t e ś m y  t u  n a  T e r m o p i l a c h  
P o l s k i c h ,  n a  g r u z a c h  n a s z e g o  M ia s t a  u m r z e ć  
r a c z e j ,  n iż  d a ć  s o b ie  w y d r z e ć  to  ż y c i e  n i e p o d ­
le g łe  i  te  w a r to ś c i ,  k t ó r e  u z y s k a l i ś m y  w  w i e l ­
k i m  p o w s z e c h n y m  p o r y w i e ” .

A  o to  s ło w a  p ł k  B O R K IE W IC Z A :
„ N a l e ż y  t a k ż e  u w z g l ę d n i ć  j e sz c z e  i n n y  n i e ­

n a l e ż n y  o d  n ik o g o  c z y n n i k ,  k t ó r y  w p ł y n ą ł  i n a  
d e c y z j ę  i n a  p r z e b ie g  p o w s t a n i a .  S y m b o l e m  
t e g o  c z y n n i k a  j e s t  n a s z a  w a r s z a w s k a  S y r e n a ,  
n a t c h n i o n a  r z e ź b a  L u d w i k i  N i t s c h o w e j .  T o  o n a  
— ta  ł ą c z n i c z k a  D a n u t a  s w o j ą  p i e ś n i ą  b o j o w ą ,  
s w ą  p o r y w a j ą c ą  o d w a g ą  i p o ś w i ę c e n i e m  w y ­
c z a r o w a ł a  n i e w y m i e r n e  s i ły ,  k t ó r e  s t w o r z y ł y  
63 d n i  w a l k i  o w o ln o ś ć .  Od r o z s ą d k u  s t a r s z e g o  
p o k o l e n i a  s i l n i e j s z a  b y ł a  p i e ś ń  p o le g ł e j  p i e r w ­
s z e g o  d n i a  K r y s t y n y  K r a h e l s k i e j  — H e j ,  c h ł o p ­
s c y ,  b a g n e t  n a  broń!**.

P i ę k n i e  t o  b rz m i .  A le  t e n  p i ę k n y  p o r y w  k o ­
s z t o w a ł  m o r z e  łez ,  m o r z e  k r w i  i s t r a t ę  n i e o c e ­
n i o n e j  w a r t o ś c i  d ó b r  m a t e r i a l n y c h  i k u l t u r a l ­
n y c h .  I  t o  p o w s t a n i e  s k o ń c z y ł o  się  k l ę s k ą .



Ks. Biskup Julian Pękala

M szę św . ce lebru je  K s. B isk u p  G rochow ski

M etropo lita  A u to ke fa lic zn eg o  K ościoła  P raw o- N aczcl
sław nego  K s. A rc y b is k u p  S te fa n  R u d yk .
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Z całe j duszy, z całego se rca , w itam  w as i życzę ja k  n a jlep szy ch  p lo ­
nów  podczas S esji Synodu. W ierzę, że Bóg W szechm ogący pom oże w am  
w  tych  ob radach . W ierzę także , że D uch  św . będzie w am  pom agał.

W im ien iu  K ościoła P raw o sław n eg o  życzę ra z  jeszcze, aby  ten  Synod 
w ydał plon. abyście  w yszli s tąd  w zm ocnien i i d a le j razem  z nam i p r a ­
cow ali nad  zbaw ien iem  dusz w ie rn y ch  K ościo ła, na  ko rzyść  P o lsk i L u d o ­
w e j i d la  p o ko ju  na  całym  św iecie.

Po Ks. M etropo lic ie  glos z a b ra ł N aczelny B iskup  S ta ro k a to lick ieg o  
K ościoła M ariaw itó w  Ks. B iskup  W. I. G ołęb iow ski. K s. B isk u p  pow ie­
dział:

V
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Z aszczycony zaproszen iem , całym  sercem  p rag n ę  im ien iem  w łasn y m  
i K ościoła M ariaw itó w  w szystk ich  zeb ran y ch  tu  pow itać. R ola K ościoła 
P o lskoka to lick iego  w  naszej O jczyźnie je s t  p rzez  K ościół M ariaw itó w  w e 
w łaśc iw y  sposób ro zu m ian a  i docen iana . W szyscy w iem y, że m im o chę­
ci i pośw ięceń  bez  pom ocy Boga nic nie m ożem y uczynić . N iech to zgro­
m adzen ie  zm obilizu je  w as d la  w iększej chw ały  Boga, d la  d ob ra  K ościo­
ła  i d la ludu  polskiego, k tó ry  czeka w yzw olen ia , a to w yzw olen ie  może 
p rzy jść  ze s tro n y  polskiego kato licyzm u.

Je s te śm y  z w am i. W iedzcie, że obok w asze j łodzi p ły n ą  inne  łodzie — 
tow arzyszk i, K ościo ły  zrzeszone w  R adzie  E ku m en iczn e j i k ied y  będzie  
po trzeb a  pom ocy, ch ę tn ie  w am  pom ożem y.

N astęp n ie  p rzem ów ił Ks. B isk u p  P ro f. D r A n d rze j W an tu ła , Z w ierzch ­
n ik  K ościoła E w angelicko  - A ugsbu rsk iego .

K iedy  jak o  członkow ie K ościo ła  zb ie ram y  się, zw łaszcza k ied y  scho­
dzim y się p rzy  tego  ro d za ju  okolicznościach , to nasze m yśli i se rca  zw ró ­
cone p ow inny  być  w  je d n ą  s tro n ę  — w  s tro n ę  P an a , k tó ry  n as pow oła ł 
do p racy , w  s tro n ę  Jezu sa  C h ry s tu sa . M y w szyscy  p o trzeb u jem y  w n a ­
szym  życiu  drogow skazu . W W arszaw ie  by libyśm y  zgubien i, gdybyśm y 
n ie  m ieli ró żn y ch  znaków  — drogow skazów . T ak im  d rogow skazem  dla 
ch rześc ijan  je s t P an , k tó ry  nas pow o ła ł do służby .

N asz re fo rm a to r  L u te r  p rz y ró w n a ł słow o Boże do p ie lu szek  i pow ie­
dział, że w  P iśm ie  św . u w in ię ty  je s t  Jezus . I lek ro ć  tę  k sięgę o tw ieram y  
to w ted y  odsłan iam y  p ie lu szk i i og lądam y Jezu sa . O n je s t  drogą, p ra w ­
dą, życiem , św ia tłem , Chlebem d la  serc  i d la  dusz, d rogow skazem , k tó re ­
go w szyscy  p o trzeb u jem y .

S k a rb n ik  P o lsko -N a ro d o w ej S p ó jn i, P io tr F udała

M ' ‘

P rezes P o lsk ie j R a d y  E k u m e n ic zn e j i  S u p e r in te n d e n t K ościoła  
E w a n g e licko -R e fo rm o w a n eg o  K s. M gr Jan  N iew ieczerza ł.
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B isk u p  K ościoła  E w a n g e licko -A u g sb u rsk ieg o  K s. Dr A n d rze j  Wan-
tu ła .

H skup S ta ro ka to lick ieg o  K ościoła M a ria w itó w  — In n o ­
c e n ty  G o łęb iow sk i

Życzę w am . ab y  w  czasie ty ch  n a ra d  w asze serca , m yśli i oczy zw ro ­
t n e  b y ły  w  s tro n ę  P an a . A by P an  w as da rzy ł da ram i łask i, poko ju , d a ­
rzył i zachow ał w  sw oje j m iłości. Je ś li w as obdarzy  ła sk ą  i poko jem , 
>vtedy i te  n a ra d y  b ęd ą  ow ocnym i. Życzę, aby  ła sk a  B oga O jca i P an a  
Jezusa by ła  w  ty ch  godzinach n a ra d  z w am i.

Z ko le i p rzem ów ił K s. M gr Ja n  N iew ieczerzał, S u p e rin te n d e n t K ościoła 
Ew angelicko -  R efo rm ow anego  i P rezes P o lsk ie j R ady  E kum en iczne j. 
£s. P rezes  pow iedzia ł m . in .:

U w ażam  sobie za w ielk i zaszczyt w ypow iedzieć k ilk a  słów  na  d z is ie j- 
;zym Synodzie, k tó ry  m a w ie lk ie  znaczenie dla w aszej p racy  i d z ia ła l- 
lości. K ażdy  Synod  rob i o b rach u n ek  dotychczasow ego sza fa rs tw a  i p rz y ­
gotow uje drogę na przyszłość. Je ś li jak iś  K ościół p rag n ą łb y  rozszerzać 
:ycie bez  Jezu sa , dzia ła lność  ta k a  n ie  p rzy n iesie  ow oców. Ż aden  K ościół 
lie je s t zbudow any  na człow ieku. K ościół ch rześc ijań sk i b u d u je  się 
v  p raw d z ie  C h ry stu so w ej. P rzed  C h ry stu sem  m uszą u s tąp ić  nasze łu d ź ­
cie am b ic je , nasze sz lache tne  m oże, a le nie w porę po trzeby . W inniśm y 
:zerpać  m oc i siłę  z Jego  p raw dy .

N iech pokój św ię ty , k tó ry  od N iego przychodzi, tow arzyszy  w am  w cza- 
;ie ob rad . N iech K ościół w asz  s tan ie  się św iadec tw em , że m ieszka  w Nim  
C hrystus.

P rz e k a z u ję  pozd row ien ia  od K ościoła E w angelicko  - R efo rm ow anego , 
ak  rów n ież  od P o lsk ie j R ady  E k u m en iczn e j, od te j rodziny , k tó ra  w  d u - 
:hu p o ko ju  p rag n ie  łączyć to  w szystko , co początek  b ie rze  z D ucha C h ry - 
itusow ego. N iechaj to w szystko , co serce ludzk ie  w ypow iedzieć m oże, co 
ączyć może K ościoły nasze z K ościo łam i na całym  św iecie, n iech  ta  m oc 
ow arzyszy  w aszej p racy .

W im ien iu  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii Teologicznej p rzem ów ił Ks. R e k ­
tor P ro f. D r W oldem ar G astp a ry .

W asze o b rad y  b ędą  do tyczy ły  żyw o tnych  sp ra w  w aszego K ościo ła  — 
jow iedzia ł K s. R ek to r. — O bchodzą te sp raw y  także  i inne  K ościoły 
chrześc ijańsk ie .

Jezu s je s t lek a rzem  na  dolegliw ość se rca  człow ieka. P e rso n e lem  po- 
nocniczym  w  leczen iu  są  duchow ni. A k ad em ia  k sz ta łc i k an d y d a tó w  na 
irzyszłych  duchow nych . C hcem y w ychow yw ać p raco w n ik ó w  w szystk ich  
Cościołów C hrześc ijań sk ich , k tó rzy  w  m u rach  naszych  sz u k a ją  drogi, aby 
ch cechow ała  a ry s to k ra c ja  ducha, d em o k rac ja  obyczajów  i b ra te rs tw a , 
ed y n a  o lig a rch ia  ja k ą  św ia t p rzy jąć  m oże — cnoty , d y k ta tu ra , ja k ą  
iw ia t p rzy jąć  się godzi, Bożej p raw d y .
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K s. pro f. W o ldem ar G astpary.

D elega tka  Żarz. G l. T -w a  A d o ra c ji N a jśw . S a k ra m e n tu



U czestn icy  S y n o d u  p rzed  św ią tyn ią .
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Ż yczenia  w  im ien iu  T o w arzy stw a  N iew iast 
A do rac ji N ajśw . S a k ra m e n tu  sk ła d a ła  de le ­
g a tk a  z U SA , w  in lien iu  P o lsk o -N aro d o w ej 
S pó jn i, sk a rb n ik  P. F u d a ła , w  im ien iu  Spo­
łecznego T o w arzy stw a  P o lsk ich  K ato lików  
m ec. R. R akow sk i.

K s. In f. T. M ajew sk i odczy ta ł te leg ram y  z 
życzen iam i, k tó re  zosta ły  n ad es łan e  p rzez  ks. 
bp. Z ie lińsk iego  z K an ad y , z K an ce la rii 
P ierw szego  B isk u p a  PN K K  w  USA i K a n a ­
dzie. od ks. p rob . M alinow sk iego  z K an ad y , 
od C en ta rln eg o  Z arządu  T o w arzy stw a  N ie­
w ias t A d o rac ji N ajśw . S a k ra m e n tu , ks. bpa 
S itk a  'i k sięży  K ościo ła  P o lskoka to lick iego , 
k tó rzy  n ie  m ogli p rzybyć  na  Synod.

Po p rze rw ie  rozpoczęto  p le n a rn ą  S esję  S y ­
nodu. Do P rezy d iu m . K s. B iskup  P ęk a la  za­
p ro s ił: K s. B iskupa  L. G rochow skiego , p. M a­
rię  P am u łow ą, ks. M arc in a  T ym czaka, ks. dr 
S ta n is ła w a  M aćkow iaka , ks. In f. T. M a jew ­
skiego, ks. Ju b . Józefa  K w olka , ks. p rob . S ta ­
n is ław a  B an asiak a , ks. E d w ard a  J a k u b a s a , p. 
S te fan a  M ościpana.

Na w iceprzew odn iczących  S ynodu  zostali 
pow o łan i: ks. d r M aćkow iak  i ks. p rob . B a- 
nasiak .

P ow ołano  S e k re ta r ia t  S ynodu  w  sk ładz ie : 
ks. d r Szczepan W łodarsk i, ks. m gr W ład y ­
s ław  M alec i ks. m gr T ad eu sz  G orgol.

Po od czy tan iu  lis ty  delega tów  duchow nych  
i św ieck ich , Ks. B isk u p  J. P ęk a la  złożył s p ra ­
w ozdan ie  z dz ia ła lności poszczególnych d ie ­
cezji za la ta  1959—66. W y n ik a  z n iego, że w  
chw ili obecnej K ośció ł liczy 91 p a ra f ii  (13 d e ­
k an a tó w ) i 126 duchow nych .

W la ta c h  19'59— 66 zorgan izow ano  szereg  
now ych  p a ra f ii (ok. 50).

Ks. Bp P ę k a la  złożył podz iękow an ie  za w y- 
H onaną p racę : ks. bp. d r  M. R odem u, ks. inf.

M ajew sk iem u , ks. dziek. G otów ce, ks. m g r J. 
G abryszow i, ks. red . m gr. T. G orgolow i.

Ks. jub . M arc in  T ym czak  odczy ta ł sp raw o ­
zdan ie  K om isji R ew izy jn e j, a ks. dz iekan  E d ­
w a rd  J a k u b a s  odczy ta ł ..N asze w yznan ie  w ia ­
r y ”.

N astępn ie  odby ła  się d y sk u s ja  nad  re f e ra ­
tam i i postaw iono  w niosk i o p rzy jęc ie  ty ch  
re fe ra tó w . R e fe ra ty  p rzy ję to  po p rzeg ło sow a­
niu.

Z ko le i ks. Bp P ęk a la  podał do w iadom ości, 
że na  posiedzen iu  R ady K ościoła zo stała  p o ­
w ołana  K o m is ja -M a tk a  w  sk ładzie : ks. b p  
P ęk a la , ks. W. M alec, ks. J. K w olek , ks. F. 
R ygusik , k tó ra  w y ty p o w a ła  k an d y d a tó w  na  
b isk u p ó w  i w ik a riu sza  genera lnego ; na  b i­
skupów : ks. inf. T adeusza  R. M ajew sk iego
i ks. dziek . F ran c iszk a  K oca, n a  w ik a riu sza  
genera lnego  (diec. k rak o w sk ie j)  ks. dziek . B e­
n e d y k ta  Sęka.

K s. Bp P ę k a la  zapoznał zeb ran y ch  z ży­
c io rysam i kan d y d a tó w .

N astęp n ie  odbyło  się g łosow anie. K s. Inf. 
M ajew sk i o trzy m ał 140 głosów , ks. dziek . K oc 
130, a ks. dziek. Sęk  109 głosów.

K s. b isk u p -e le k t T. M ajew sk i w yg łosił r e ­
fe r a t  p t. „N asz s to su n ek  do p ań stw a , O jczyz­
ny, p o k o ju ” , a ks. dziek. T ad eu sz  G otów ka w  
w ygłoszonym  re fe rac ie  om ów ił p raw o  K ościo­
ła  P o lskokato lick iego , k tó re  było  p rzed y sk u ­
tow ane  na  z jazdach  d ek an a ln y ch .

D elegat św ieck i p. S te fan  M ościpan odczy­
ta ł rezo lu c ję  synodalną .

W yłoniono R adę  K ościo ła  w  sk ład  k tó re j 
b ęd ą  w chodzili: b isk u p i i k ie ro w n icy  diecezji, 
dz iekan i, p rzed s taw ic ie le  św ieccy  z poszcze­
gó lnych  d iecez ji (z d iecezji w a rszaw sk ie j p. 
S t. M ościpan, p. C ieżn iew ski, z d iecezji k r a ­
ko w sk ie j p. H andel, p. M. P am u ła , z d iecezji 
w ro c ław sk ie j: p. K u ja w iń sk i, p. W ojda).

Do S ądu  K ościelnego  pow ołano  jak o  p rz e ­
w odniczącego ks. ju b . Jó zefa  K w olka , se k re ­

ta rz a  ks. m gr. W ik to ra  W ysoczańskiego, sę ­
dziów : ks. d r Szczepana W łodarsk iego , ks. 
ju b . S tan is ław a  B an asiak a , ks. m gr W łady ­
sław a  M alca, a na  rzeczn ik a  d y scyp linarnego  
ks. d r E d w ard a  B a łak ie ra .

P ow o łano  K om isję  R ew izy jn ą  w  sk ładz ie : 
p rzew odn iczący  ks. ju b . M arc in  T ym czak , ks. 
dziek. B ogdan  T ym czyszyn, ks. p rob . Je rzy  
Szo.tm iller, p. T uron iew icz , p. W ito ld  G aw iń ­
ski.

N astęp n ie  udzielono ab so lu to riu m  w ładzom  
K ościo ła  za ok res 1959—66. W yznanie  w ia ry  
Synod p rz y ją ł jak o  obow iązu jące , re f e ra t  ks. 
b is k u p a -e le k ta  T. M ajew sk iego  („S tosunek  do 
p a ń s tw a , O jczyzny i n a ro d u ”) Synod p rzy ją ł 
jak o  lin ię  ideologiczną.

Synod  zalecił o sta teczn ą  re d a k c ję  p raw a  
K ościoła R adzie  K ościoła. Synod za tw ie rd z ił 
R adę  K ościo ła , z a tw ie rd z ił Sąd K oście lny  i 
K o m isję  R ew izy jną .

N astęp n ie  ks. K an c le rz  m gr W. M alec od­
czy ta ł te leg ram y , k tó re  zostały  w y słan e  do: 
P rzew odn iczącego  R ady  P a ń s tw a  E d w ard a  
O chaba, P rezesa  R ady  M in istró w  Józefa  C y­
ran k iew icza , D y re k to ra  U rzędu  do S p raw  
W yznań  D r A le k sa n d ra  S karży ń sk ieg o , P rz e ­
w odniczącego S to łecznej R ady  N arodow ej J a ­
nusza  Z arzyckiego , ks. A rcy b isk u p a  Dr. A n ­
d rze ja  R in k la  (w U trechcie).

Na zakończen ie  o b rad  głos z ab ra ł ks. B i­
sk u p  D r L eon G rochow sk i, k tó ry  w  serdecz­
nych  s łow ach  życzył K ościołow i P o lsk o k a to - 
lick iem u  rozw oju .

B iskup  P ę k a la  podziękow ał Ks. B iskupow i 
G rochow sk iem u, P rezy d iu m  Synodu , p ro to ­
ko lan to m , k ap łan o m , delega tom  i de lega tkom  
za u d z ia ł w  Synodzie, a n a s tęp n ie  ogłosił 
zam kn ięc ie  Synodu.

W  w yłożonej „K siędze P a m ią tk o w e j” de le ­
gaci złożyli podpisy .

(g)



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan ,T. K raw czyk z T arnaw ki ośw iadcza: 
„ Jes tem  s ta ły m  czy te ln ik iem  R odziny od 
u k azan ia  się p ierw szego  n u m e ru  i  w iem , że 
ty lko  to p ism o m i od p o w iad a  pod  każdym  
w zględem ...”

B ardzo  nam  z tego pow odu  m iło. P ra c u ­
jem y p ized e  w szystk im  dla ta k ic h  ludzi, jak  
P an . D zięku jem y  za pozd row ien ia  i w za ­
jem n ie  pozdraw  iam y serdecznie .

Pan A. R am otow ski z G dyni rów n ież  w y ­
znaje : „Jes tem  szczęśliw y, że w szystko  to , co 
d la  m n ie  jak o  rzy m sk o k a to lik a  było n ie ­
jasne , n ied o stęp n e  i p rzed s taw ian e  w  sposób 
p rzew ro tn y , sta ło  się ja sn e  i z rozum iałe  po 
p rze jśc iu  do K ościoła Po lskokato lick iego . 
K ośció ł ten  o tw ie ra  m i oczy n a  p raw d y  do­
tychczas p rzede  m ną zak ry te , za co jes tem  
M u serdecznie  w dzięczny” . — P rzy  o k az ji 
p ro si o w y ja śn ien ie  jednego  zdan ia  z n a sze ­
go T ygodn ika  o „pew nym  b iskup ie , k tó ry  
za b u n t p rzec iw  k ró low i w  1079 r. został 
u k a ra n y  śm ie rc ią” . P y ta  się m ianow icie  „ jak  
się nazy w ał ów u k a ra n y  b iskup , za co by ł 
u k a ra n y  i w  ja k i sposób, a "także k to  tego  
b isk u p a  og łosił św iętym  i k ied y  o raz  co by ło  
pow odem  sp o ru  b isk u p a  z k ró le m ? ”

Ó w  b isk u p  u k a ra n y  to  S tan is ław  ze 
Szczepanow a. U k a ra ł go k ró l B o lesław  Ś m ia ­
ły za zd rad ę  po lityczną  „obcięciem  człon­
k ów ” (nosa, uszu, języka), co w ca le  n ie  m u ­
siało spow odow ać śm ierci. N ie w iem y , gdzie 
się odby ła  „egzekucja”. O pow ieść o z am o r­
d o w an iu  b isk u p a  w  k oście le  podczas n a b o ­
żeń stw a  zosta ła  zm yślona p ó łto ra  w iek u  po 
w y d arzen iu . K an o n izac ja  S tan is ław a  odbyła 
się w  1253 r . i dopiero  po te j uroczystości 
dodano zm yślony op is cudu  w sk rzeszen ia  
um arłego  P io tra  p rzez  b isk u p a  S tan isław a . 
M iędzy S tan is ław em  a k ró lem  n ie  było 
żadnego sporu . B y ła  ty lk o  zd rad a  p a ń s tw o ­
w ej w ag i b liże j n ieo k reślo n a .

H isto ry cy  p rzypuszcza ją , że b isk u p  chcia ł 
sk o rzy stać  z b u n tu  k ró lew sk iego  w o jska , 
u sunąć  k ró la  i n a  jego m ie jsce  osadzić dzie­
sięcio letn iego  jego syna, M ieszka, by n a ­
stęp n ie  w  jego im ien iu  rządz ić  P o lską . J e s t 
rzeczą s tu p rocen tow o  pew ną, że b isk u p  n ie  
zginął an i za w ia rę  an i za sp raw ę  „w olnoś­
c i” K ościoła. N a ten  te m a t p isa liśm y  w  
19 n r  „R odziny’- i do tego  a r ty k u łu  o d sy ła ­
m y. S erdeczn ie  pozd raw iam y .

Pan W ojciech Chałaj z Chrzanowa b ro n i 
(nieco jednostronn ie ) czci d la P ism a Św . N a 
podstaw ie  o b se rw ac ji po lsk o k a to lick ich  n a ­
bożeństw  w  dw óch p a ra f ia c h  dochodzi do 
(biednego) w n iosku , że nasi księża w  sw ych 
k azan iach  n ie  o p ie ra ją  się n a  P iśm ie  św. 
lecz na „depozycie w ia ry ”. D ługi lis t  kończy 
zdan iem : „M y w iem y, że p ro s ta , serdeczna 
w ia ra  w  C h ry s tu sa  zapew nia ludziom  zb a ­
w ien ie , a n ie  jak iś  ta m  depozy t w ia ry ” .

A żebyśm y się  m ogli dogadać, m usim y  
usta lić  pew ne rzeczy. N ależy okreś lić , co to  
je s t depozyt w ia ry . O k reś len ia  tego n ie  w y ­
m yślił żaden  teolog, lecz użył go po raz  
p ierw szy  A postoł P aw e ł w  liście do T y m o ­
teusza : „O T ym oteuszu , strzeż  depozytu , 
u n ik a ją c  n iezbożnych now ości słów  i sp rze- 
'iw ó w  fa łszyw ie  n azw an e j w iedzy , k tó rą  
w yznając n iek tó rzy , o d p ad li od w ia ry ” 
l Tym . 6, 20—21). D epozyt W iary , to  po 

p ro s tu  n a u k a  ch rześc ijań sk a  z a w a rta  w  T r a ­
dycji A posto lsk ie j, k tó ra  b y ła  w cześn ie jsza  
n iż  P ism o  św . N ow ego T estam en tu . Tę T ra ­
dyc ję  sp isa li częściow o sam i A posto łow ie 
(M ateusz, Ja n , Ja k u b , P io tr , P aw eł) częścio­

wo ich U czniow ie (M arek, Ł ukasz), częścio­
w o O jcow ie A posto lscy  (K lem ens, Ignacy , 
P o lik a rp  i in.), a  częściow o O jcow ie K ościo­
ła  (pisarze ch rześc ijań scy  do V III  w ieku). 
S koro  C zy te ln ik  z C h rzanow a tw ie rd z i, że 
„w ia ra  w  C h ry stu sa  zapew n ia  ludziom  zb a­
w ien ie” , m usi n am  pow iedzieć, sk ąd  o ty m  
w ie i co to  za „ w ia ra ”. W ie o ty m  ch y b a  
w ła śn ie  z „depozy tu  w ia ry ”, a  tą  „ w ia rą ” , 
k tó ra  „zapew nia ludziom  zbaw ien ie” je s t 
w łaśn ie  n a u k a  ch rześc ijań sk a , z a w a rta  ró w ­
n ież w  depozycie w ia ry , g łoszona przez  k a ­
znodzie jów  i p rzy jm o w an a  „z w ia rą ” p rzez  
ludzi w ierzących .

Te w y ja śn ie n ia  k ie ru jem y  n ie  ty le  do K o­
re sp o n d en ta  z C hrzanow a, (k tó ry  tw ierd z i, 
że już „w szystko w ie ” i „w ięcej mai ju ż  n ie  
trz e b a  w iedz ieć”) ile racze j do ludzi, k tó rzy  
jeszcze w szystk ich  m ądrośc i n ie  po łknęli i 
chcą się czegoś nauczyć, k tó ry m  sam o „Pism o 
Ś w ię te” n ie  w ysta rcza . A  p a n u  C hała jow i 
dzięku jem y  za pozdrow ien ia  i p o zd raw iam y  
w za jem n ie , życząc za Ap. P aw łem  „u n ik a ­
n ia  n iezbożnych now ości słów  i sprzeciw ów  
fa łszyw ie  n azw an e j w ied zy ”.

Pan J. K alisz z K rakow a n ad esła ł dw a 
obszerne  p ism a tr a k tu ją c e  o  dw óch zasad ­
niczych  w yd arzen iach . P ie rw sze  w y d a rz e ­
n ie  to  roczn ica  (22-ga) b itw y  po d  M onte 
C assino, w  k tó re j osobiście b ra ł udział, a  
d rug ie  -  to b isk u p ie  O rędzie  z 18 lis to p ad a  
1965 r . do ep isk o p a tu  N RF. O bydw ie sp raw y  
jak o ś  się ze sobą w iążą . S ław n a  b itw a  z 
11—18 m a ja  1944 r. zaprzecza s tw ie rd zen iu  
O rędzia , że P o lacy  czekali b ez rad n ie  n a  w y ­
baw ien ie  z n iew o li h itle ro w sk ie j. A u to r w y ­
pow iedzi, k tó ry  w  1943 r. s tra c ił o jc a  i b r a ­
ta , p ro te s tu je  p rzeciw  s tan o w isk u  rzy m sk o ­
ka to lick ich  b isk u p ó w  w  P o lsce  i p ro s i o 
w y d ru k o w an ie  sw oich lis tó w  w  naszym  T y ­
godn iku  „in ex ten so ”.

Ż a łu jem y , że z pow odu zby t ostrego  tonu  
w ypow iedzi P an a  n ie  m ożem y p u b likow ać  w  
całości. U w ażam y, że z b łęd n y m  stan o w isk iem  
p rzec iw n ik a  n ie  m usi się w alczyć  „m ocny­
m i” słow am i, k tó re  ty lko  zao g n ia ją  w za jem ­
ne u razy  i sp rzec iw ia ją  się dobrze p o ję te j 
nauce  C h ry stu sa  o m iłości b liźniego. W y s ta r­
czy energ iczny  p ro te s t i p rzek o n an ie  sw ego 
otoczen ia  o n ienarodow ym , obcym  duchu  p a ­
nu jący m  w śród  w yższej h ie ra rc h ii rzy m sk o ­
k a to lick ie j. S erdeczn ie  pozd raw iam y .

Pan J. Kaca z D ąbrówki Zabl. prosi o in ­
fo rm ac je  „na te m a t trzech  se k t żydow sk ich : 
fa ryzeuszy , saduceuszy  i esseńczyków ” .

N ajo b sze rn ie jsze  in fo rm ac je  na  ten  tem a t 
zaw iera  „W ielka E ncyk loped ia  P o w szech n a” . 
W sk róc ie  in fo rm u jem y , że faryzeusze (od h e ­
b ra jsk ieg o  „ p u ra s” =  dzielić lub  „ p a ra s” 
=  ob jaśn iać) to członkow ie re lig ijn o  - po li­
tycznego s tro n n ic tw a  żydow skiego w  P a le s ty ­
n ie  pow sta łego  w  II  w iek u  p rzed  n. e. G łów ­
nym  ich  za jęc iem  było ko m en to w an ie  i w y ­
k ła d a n ie  Z akonu  M ojżeszow ego (Tory) i p o ­
d aw an ie  tra d y c ji u„stnej. W rogo się odnosili 
do pogan (nie b ra l i  u d z ia łu  w  rząd ach  k r a ­
jem ), w ierzy li w  p rzy jśc ie  M esjasza , życie 
pozagrobow e i zm artw y ch w s tan ie  ciał. C h ry ­
s tu s  zw alczał ich obłudę, fo rm alizm , bezdusz­
ność i p rzesad n y  ry tu a lizm . Saduceusze (od 
k ap ła n a  Sadoka) rów n ież  tw orzy li s tro n n ic ­
tw o re lig ijn o  - po lityczne. O drzuca li trad y c ję  
ustn ą , w ia rę  w  życie pozagrobow e, is tn ien ie  
an io łów  itp . C hę tn ie  w sp ó łp raco w ali z po ­
gan am i (G rekam i, R zym ianam i, S y ry jczy k a ­
m i itd.), za jm ow ali k ierow n icze  s tan o w isk a  w  
Jerozo lim ie  i C ezare i P a le s t. S p rzym ierzy li

się z fa ry zeu szam i p rzec iw  C hrystu sow i, lecz 
po Jego uk rzy żo w an iu  sam o trzeć  a tak o w ali 
ch rześc ijan , pon iew aż p rzez  p ie rw sze  la ta  i s t ­
n ien ia  gm iny  ch rześc ijań sk ie j fa ry zeu sze  u ­
w ażali ch rześc ijan  za sw oich.

E sseńczycy w y p ły n ę li n a  w idow nię  dziejo ­
w ą  po 1947 r., gdy to  a rab scy  p a s te rze  odk ry li 
koło oazy Q u m ran  (nad M orzem  M artw ym ) 
zw oje ręk o p isó w  należących  do ascetycznej 
sek ty  żydow sk ie j z je j w cześn iejszego  e ta p u  
rozw oju . N azw a pochodzi od greck iego  w y ra ­
zu „esseno i” a ten  z ko le i z a ram e jsk ieg o  sło ­
w a h asa  =  pobożny. B ył to od łam  fa ry z e u ­
szów p o w sta ły  w  I w iek u  p rzed  n.e. ży jący  w  
izo lac ji od spo łeczeństw a  (na p u sty n i) p ra k ­
ty k u ją c y  p ie rw o tn y  kom unizm , lecz z ca łko ­
w ity m  w y łączen iem  kob ie t. O bow iązyw ał ich 
ścisły  ezo te ryzm  czyli ta jem n iczość  w  p rze ­
k azy w an iu  nau k i. B yli sk ra jn y m i m o n o te is ta -  
mi czyli u  n ich  n ie  b y ła  do p rzy jęc ia  ch rze ­
śc ijań sk a  n a u k a  o T ró jcy  Sw. W łaśn ie  ten  
m onoteizm  o raz  ezo te ryzm  i ucieczka na  p u ­
s ty n ię  różn i zdecydow anie  esseńczyków  
(ąum rańczyków ) od ch rześc ijan . M ożna by za­
ryzykow ać  jed y n ie  p rzypuszczen ie , że z e sseń ­
czykam i ja k ie ś  p o k rew ień s tw o  m ieli ebion ici 
(od h eb r. „eb h y o n im ” =  b iedn i), k tó rzy  u w a ­
żali się  za ch rześc ijan , lecz w obec ży d o w sk ie­
go m ono te izm u od rzuca li n au k ę  o b óstw ie  
Jezu sa  C h ry stu sa , p rzy jm o w ali ty lko  je d n ą  
ew ange lię  w ed ług  św . M ateusza , Ap. P aw ła  
uw ażali za h e re ty k a , p row adzili ja k  e sseń ­
czycy życie zb iorow e w  dob row o lnym  u b ó ­
stw ie .

N a ten  te m a t n a jw ięce j szczegółów  podał 
żydow ski p isa rz  z I w. n.e., Józef F law iusz, 
w  sw oim  dziele p t. „S ta ro ży tn o śc i” , k tó re  
m ożna znaleźć chyba w  każdej w iększej b i­
b lio tece. S erdeczn ie  pozd raw iam y .

Pan Fr. W iosna z Radomia. Ż a łu jem y  b a r ­
dzo, lecz P an a  a r ty k u ł n ie  zosta ł z ak w alifik o ­
w an y  do d ru k u . P ro s im y  jed n ak , aby  się P an  
ne zn iechęcał i p ró b o w ał d a le j z tym , że K o­
leg ium  R ed ak cy jn e  uw zg lędn ia  ty lko  p race  
w  m aszynop isie . D zięku jąc  za pozdrow ien ia , 
pozd raw iam y  w za jem n ie .

Stała C zytelniczka z R zeszowa zw raca  nam  
uw agę na  ok ładkow y  o b raz  w „R odzin ie” z 
dn ia  1 m a ja  b r. Z osta ła  tam  p rzed s taw io n a  
św ię ta  R odzina z N aza re tu  „przy p ra c y ” . C zy­
te ln iczk a  u w aża to za „o k ro p ień stw o ” i każe 
nam  się w stydzić . S tw ie rd za : „Z esta rza łam  
się, a le  ta k ie j now oczesnej R odziny Ś w ię te j 
nie w id z ia łam ” .

Szkoda, że n ie  m am y  ju ż  m ie jsca  n a  cy to ­
w an ie  w ypow iedzi p rzec iw nych , zach w y ca ją ­
cych się w łaśn ie  tą  „now oczesną św. R odziną” . 
S ta ro ży tn i R zym ian ie  w  ta k ic h  w y p ad k ach  
m aw ia li „De g u stib u s  non e s t d isp u ta n d u m ” 
czyli po naszem u  „Jeszcze się ta k i n ie  u ro ­
dził, co by w szystk im  dogodził” . D zięku jem y 
za pozdrow ien ia , p o zd raw iam y  w za jem n ie  i 
p ro s im y  o dalsze uw ag i co do naszego T ygod­
n ika . M ogą być c ie rp k ie  a le  szczere.

S I E R P I E Ń

N 7 10 po zesł. Ducha św.

P 8 C y riak a

W 9 Ja n a , R om ana

s 10 B ogdana

C 11 Z uzanny

P id K la ry

s 13 H ip o lita



Po n ie sp o ty k an y m  su k ces ie  na 
F es tiw a lu  w  O b e rh au sen  — 1966, 

k in e m a to g ra fia  czechosło­
w acka  zag a rn ę ła  w iększość z 
p rzyznanych  tam  n ag ró d  i w yróż- 
ień , p rzyszed ł n a jw ięk szy  tego­

roczny su k ces — O SCA R — N a­
g roda A m e ry k a ń sk ie j A kadem ii

E
ilm ow ej w  H ollyw ood za film  

reż. J a n a  K a d a ra  i E lm ana  
losa — „S k lep  przy  g łów nej u - 
licy” .

K in em a to g ra f ia  czechosłow ac- 
sa  p rzeżyw a — m ów iąc język iem  
spo rtow ym  — szczyt fo rm y . F il-

M I G A W K I
Z

G H A N Y

z życia. T ak ą  fab u łę  m a film  
„S k lep  przy  g łów nej u licy ”.

A k c ja  film u  toczy się w  la ta c h  
o k u p ac ji h itle ro w sk ie j w  m ałym  
m ias teczk u  słow ack im , gdzie 
m ieszka  ludność  pochodzenia  ży­
dow skiego. F aszyści p o zb aw ia ją  
w szy stk ich  p ra w  o b y w ate lsk ich , 
a n a s tęp n ie  d e p o rtu ją  do obozów  
zagłady.

ny. C zyżby R ada  R ep e rtu a ro w a  
przez  zazdrość nie dopuszczała  
f ilm u  na  e k ra n y  po lsk ich  k in? 
N ie m am y  jak o ś  szczęścia w e 
w spó łzaw odn ic tw ie  z czechosło­
w ack ą  k in em a to g ra fią . Z o sta liś ­
m y zd y stan so w an i w e w szystk ich  
g a tu n k a c h  sz tu k i film ow ej. Nie 
dość te g o ,- to  jeszcze polscy a k ­
to rzy , g ra ją c y  w  czechosłow ac­
k ich  film ach , p rzy czy n ia ją  się 
w a ln ie  do sukcesów , ta k  ja k  to 
uczyn iła  Id a  K am iń sk a , d y re k to r  
T e a tru  Ż ydow skiego  w  W arsza ­
w ie.

A  w sty d  — m ieć u sieb ie  ta k i 
ta le n t i n ie w y k o rzy stać  go, do­
p ie ro  gdy zrob ili to  inn i — p lu ­
jem y  sobie  w  brodę.

(JANUSZ)

OSCAR -  ZA „SKLEP 
PRZY GŁÓWNEJ ULICY"

U lecia ł gdzieś złoty p ió ropusz

słonecznych  p rom ien i 
W b łęk itn e j ta f li  jez io ra  
J a k  w  zw ierc iad le  

P rzeg ląda  się c iekaw ie  n ieba

P rzy  u licy  g łów nej m iasteczk a , 
m a sw ój sk lep  s ta ra , poczciw a 
Ż ydów ka, k tó ra  z dobrodusznym  
uśm iechem , nie chce i nie może 
zrozum ieć po tw orności dn i, w  
k tó ry ch  przyszło  je j żyć na s ta re  
la ta . N ie rozum ie  m a k a b ry  n ie ­
ludzk iego  św ia ta , k tó ry  ją  p o ­
ch łan ia .

WIECZORNA
MUZYKA

hiy. ja k ie  się obean ie  tw orzy , są 
pozbaw ione p seu d o arty zm u , obło- 

*?ko - w zlo tów  i ty m  podobnych  
u seu d o in te lek tu a lizm ó w . S ą to 
|i lm y  p ro s te , zrozum iałe , o fa b u ­

l e  n ie  w y d u m an e j, lecz w y ję te j

W strząsa jący  sens tego obrazu , 
o raz  w sp an ia ła  k re a c ja  Id y  K a- 
m iń sk ie j i Józefa  K ro n e ra  — u - 
s ta w ia ją  film  w  g a tu n k u  film ów  
prostych , zrozum iałych  przez 
w szystk ich  ludzi. To nie je s t film  

ten d en c jach  now oczesnego a r ­
cydzieła, przeznaczonego  d la  e lity  
znaw ców  lu b  snobów .

Id a  K am iń sk a  za k re a c ję  ro li 
b o h a te rk i w  ty m  film ie , na  u - 
b ieg łorocznym  F estiw a lu  w  C an ­
nes — o trzy m a ła  w yró żn ien ie  
N astępnie  film  o trzy m a ł O scara .

M inął ju ż  p raw ie  ro k  od w e j­
ścia na e k ra n y  całego św ia ta  f il-  
■nu „Sklep  n rzv  g łów nej u licy ” . 
Tylko w Polsce film  je s t n iezna -

brzeg.

W śród  ciszy nocnej 
P e rło w e  k ro p le  ro sy  
D zw onią sw ym  k ry sz ta ło w y m  

ja sn y m  g ran iem  
W ia tr  nuci ko ły san k ę  

W  k o n a ra c h  śp iących  drzew .

I!ała ziem ia znużona dniem  
Z apada w  błog ie  u k o jen ie  
Senny zegar na  w ieży 
W ydzw ania g łuche  tony 
V księżyc bard zo  d a lek i p rzesy ła  

s re b rn e  pozdrow ien ia

Elżbieta M ączyńska
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